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—  W arszawa  10 Stycznia. —

Jeszcze żyją w W arszawie, którzy znali 
Łukasza Pawłowskiego szanownego starca; 
życie jego może służyć jako recepta na 
Utrzymanie ciągle czerstwego zdrowia i 
doczekania lat nader sędziwych. Łukasz 
urodził się r. i 664 , a umarł w czerwcu r. 
I7y2  a zatem ży ł lat 128, co wydariza się 
bardzo rzadko. Jego ojciec był ekonomem 
w  Sandomierskiem. Młody Łukasz uczył 
się u Jezuitów, a mając lat 18, udar się 
do W arszawy, gdr;e zostawał przy pale- 
strantach, bardzo pomocny swą radą i pracą 
W sprawach odbywanych w  sądach miej- 
skicn, a później marszałkowskich. Nigdy 
nie przeznaczał zapłaty Za swą pracę i kou- 
tentował się chociaż najmniejszą gratyfika- 
cyą. Jego całe życie było tak regular- 
nem, że nie zmieniło się wcale. W stawał 
o godzinie 4 lej rano czy latem czy w  zi- 
’ aie. Do 8ej pracował p'órem dla tych, 
którzy żądali jego rady. Poczem słuchał 
łnszy ś. kolejno w  różnych kościołach W a r

szawy; wyszedłszy z kościoła w ypił kieli
szek wódki gdańskiej i zakąsił piernikiem 
co służyło mu za całe śniadanie. Do 12ej 
znajdował się przy sądach, a clioc'aż nie 
b y ł palestrantein, najbieglejji prawnicy ba
dali u niego o zdanie, bo wszelkie statuty i 
pizywileje umiał na pamięć, wymieniająu 
od razu datę i treść każdego. Obiad jego 
składał się nigdy więcej jak z 5 potraw, 
to jest rosołu, malej porcyi wołowiny i 
jarzyny: w  post tylko 2 potrawy," nie sko
sztował nigdy wieprzowiny i d z i c z y z n y ;  nie 
używ ał ani zbytecznego kwasu ani sil
nej ^goryczy. W i e c z e r z a ł  o yej, konsumu
jąc j e d y n i e  kaszę. Napojem jego była 
szklanki! piwa szlacheckiego p rzy  obiedzio 
i szklanka przy wieczerzy, \V  każdą nie
dzielę i święto uroczyste, tudzież w dzień 
Sgo Łukasza po rosole uraczył się lampecz- 
ką wytrawnego wina węgierskiego. Po 
obiedzle pizedrzym ał się przez półgodzinki, 
poczem używał przechadzki do Marymontu 
lub Targówka, odbywając taką pielgrzymkę 
codziennie czy w  słotę, czy w pogodę, prócz 
świąt, w  które ten czas poświęcił na nie
szporach. Nigdy nie dopuścił się clncifż-
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by najmniejszego kłamstwa, nieraz bowiem 
mówił, że będąc malcem skłamał kilka ra
t y ,  a to odejmowało mu spokojność na 
czas długi. Nie * obmówił nikogo, nie za
zdrościł nikomu; zawsze powtarzał, że nic 
więcej nie żąda nad to co ma teraz z ła 
ski Bożej. Zdarzało się, że i takie cnotli
we życic znalazło potwarców, ale Łukasz 
nie chciał słuchać o niewdzięcznikach, ow
szem starał się przekonać, że jest i dla nich 
z życ2liwem sercem, Nosił odzież skromną, 
w  zimie obuwie ciepłe, a nigdy rzapl i fu
trzanej; W mrozy nie otulił się futrem, & 
w  największy upał nie chłodził się zdjęciem 
odzieży lub zimnym napojem. N igdy nie 
stanął przy oguiu przed kominkiem lub 
przy gorącym piecu. Po wieczerzy przez 
godzinę rozmawiał wesoło z przyjaciółmi 
i kładł się do spoczynku o w  pół do gtćj. 
N im  zasnął, przypominał sobie ,akie były  
jego przez ten dzień czynności i układał co 
jna czynić nazajutrz,1 dla tego też wszystko 
co czyn ił, było rozmyśliłem. N igdy nie 
zażyw ał tabaki, nie palii fajki, nie polo
w ał. Kąpieli używał ra2 w  miesiąc, ale zaw
sze jedyn»e w letniej wodzie. Nie znał ża- 
duej gry  w  karty, czasem bawił się w krę
gle W Targówku. Nigdy nie był pod 
chmielonym, i nigdy z ust jego nie słysza
no narzekania. G dy w  rokn j y 65 nastał 
teatr, obrał tę zabawę za najmilszą, i raz 
W  każdym tygodniu jej użyv’ał. Mając 
lat 4 o ożenił się z córką jednego z  oby
wateli na Grzyhowie, ale jego zacna mał
żonka poroniwszy, żyć przestała, w pół 
roku. Odtąd Łukasz wrócił do swegedtry- 
bu życia i nie myślał o powtórneni oże
nieniu. Nigdy nie chorował; nazywając 
swój żołądek najlepszym gospodarzem, a 
spokojne sumienie jedjmem szczęściem. 
N igdy kiw i nie puszczał, zęby dopiero 
zaczęły’ mu zwolna pruclinier gdy 100 lal 
minęło; „ani zbyt gorąco ani zbyt zimnol 
oto moje lekarstwo na zęby‘ ‘ lak mawiał, 
G d y odbywał setną rocznicę swego życia, 
najczulej pożegnał się z swymi kolegami i 
przeniósł się na Pragę, gdzie mu ofiarował 
do zgonu przyjacielski przytułek tameczny

proboszcz X . Bohomolec, Łukasz i tu nie 
zmienił w nirzóm swegc tiybu życia, z tą 
jedynie różnicą, że zamiast pisania prawni
czego, pisał myśli do kazań, a zamiast 
bywać w  sądach, czas ten przepędził w  
Lorecie na Pradze, a wieczory trawił p rzy  
swoim dobroczyńcy na rozmowach. Do 
ostatniej chwili życia miał pamięć tak do
kładną, że najdrobniejsze szczegóły rozmai
tych wydarzeń w  W arszawie i w  kraju 
jakby recytował. Tysiące dykteryjek pra
wił) bawiąc niemi przyjaciół po wieczerzy, 
ale nigJy przy takich opowiadaniach nie 
użył wyrazów gorszących, nieobyczajnycb 
lu t kogobąć czy umarłych czy żyw ych , 
mogących obwiniać. Także słuch i wżrok 
służyły mu z bardzo małem osłabieniem. 
Zgonu jego nie poprzedz ła dolegliwa sła
bość; jednak w  kilka dni jakby przeczuwał 
wkrótce nastąpić mające opuszczenie tego 
ziemskiego padołu, podwoił modły i zgasł 
jak gwiazda. Zw łoki jego pochowano na 
smętarzu parafii Skarzyszewa na Pradze.

—  Pary i  28 Grudnia —

N ow y poseł hiszpański (właścivriespra
wujący interesa) pan Glozaga, złożył dziś 
na posłuchaniu u króla swoje listy wie
rzytelne i następnie przyjęty został przez 
Lrólowę i innych członków rodziny kró
lewskie;

Posii dzanir } aby deputowanych- Na 
rowo ułożony przez kutnissyę artykuł 7 
prawa o zatrudnieniu dzieci w  fabrykacy- 
ach, został przyjęły, również jak artykuł 8. 
Członkowie izby którzy zgromadzeni są 
dość licznie, zdają się w  tej chwili zupeł
nie czernś innnetn być zajęci nie tą Lwe- 
sfyą która jest roztrząsaną. W  pobocznych 
przejściach tworzą się pojedyncze grupy 
żyw o rozmawiających. Uważano że wie
lu drpulowanyrh prowadziło żyw e rozmo
w y z ministrami. Pan Guizol i marszałek 
Soult długo mówili z sobą pociclm,

Prawo o własności literackićj, które w  
przeszłym roku dla braku czasu tylko przez 
•zbę parów wotowane było , będzie teiaz
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przedstawione heżiwłoczme izbie deputoWa • 
nyeh. Członkowie komissyi teatrów żą
dali w tym względzie audyencyi u ministra 
oświecenia, który przyjął ich przedstawie
nia z uprzejmością.

—- Londyn 26 G rudnia,—
Podług Times, list lorda Melbourne któ

r y  w stosownej porze został wręczony kró
low i francuzów, najwięcej przyłożył się do 
wstrzymania rządu francuzkiego, w jego 
Wojowniczej drodze, zniesienia uzbrojeń i 
oddalenia gabinetu Thiersa. Przeciwnie 
paryzki korespondent dziennika Globe mnie
m a, że może z dobrego źródła zapewnić, 
że pogłoska jakoby mocarstwa sprzymie
rzone przesłały Francy i notę w której w zy
wają rząd aby zaniechał uzbrojeń, jest bez
zasadną. Zdaje się, także iż mocarstwa 
widząc przykre położenie gabinetu francuz
kiego, i niepodobieństwo rozbrojenia za roz
kazem, okazały gotowość powszechnego za
łatwienia istniejących nieporozumień, kto- 
reby wszystkim krajom dozwoliło przybrać 
trwałą stopę pokoju, i że rząd francuzki 
zupełnie skłonnym jest przyjąć tę propo- 
zycyę. T o  jednak musi być dziełem cza
su, teraźniejsze wzburzenie musi się nieco 
uspokoić i dzienniki muszą doprowadzone 
być do pewnego stopnia rozsądku. Nadto 
potrzeba aby naglące interesa posiedzeń izb 
b y ły  załatwione, wtedy gabinet będzie miał 
otwarte pole do naradzenia się nad tą kwe- 
etyą z mocarstwami europejskiemu

W zględem postępowania Hiszpańskiej 
rejeticyi w  obecnćrn poróżnieniu z Portuga
li- dziennik urzędowy Morning Chronicie 
wyraża się jak następuje: Przyznać musie-
m y, że ten rodzaj dyplomatycznego sporu 
w  towarzystwie okoliczności, które przy
wodzić tutaj nie ma potrzeby, może obu- 
dzać podejrzenie, że c o ś  innego, oprócz w y
pełnienia traktatu, wpływało na postępowa
nie dworu madryckiego. Spodziewamy się, 
iż rząd hiszpański dla okazania wątłości 
tych podejrzeń, odłoży swój zamiar przy
musu do wykonania traktatu, dopóki re
prezentanci narodu nie wyrzekną swego

postanowienia w  tym przedmiocie. Rgąd 
angielski użyje bezwątpienia wszystkich 
środków, aby załatwić tę sprawę; a w  każ
dym  razie aby osiągnąć zaniechanie kroków 
nieprzyjacielskich, za nim kortezowie por
tugalscy powezmą w  tym  względzie stałe 
postanowienie.

—  T  u r c y  a, —

Dziennik Smirneński „E cho del'O rient"  
ogłasza pod dniem 1 5 listopada następujący 
rozkaz Cesarza tureckiego,

„Do wielkiego sędziego konstantynopo
litańskiego (Stambuł-Cadissi) wystosowany 
Firman, na którego wstępie Sułtan własno
ręcznie te dopisał słowa: „Co w tyiu Fir- 
manie przepisano, ma być wykonane/ś

„Upowszechniła się o żydach inylna o- 
pinia, z dawnych prześladowań religijnych 
pochodząca, według której lud pospolity 
w ie rzy ł, że na święta wielkanocne u ży
dów jest zwyczajem zabijać człowieka i 
obmywać się krwią ludzką.— W  skutek te
go obwiniającego uprzedzenia, żytizi w  Da
maszku i na wyspie Rhodus, mojemu ce
sarskiemu berłu uległych, dpznali prześłado- 
wania od innych narodów; — potwarz, któ-. 
rój byli przedmiotem, nagabania i niepoko
jenia, z  tego względu im niedawno w yrzą
dzone, doszły aż do mojego tronu. Przed 
niejakim czasem z w yspy Rhodus do Stam
bułu przysłanych żydów osądzono według 
nowej ustawy; a że ich niewinność wyka
zaną została, postąpiono względem nich jak 
tego prawo i słuszność wymagały. Nadto 
uczeni przekonali dowodami z ksiąg religii 
hebrajskiej czerpanemi, jako żydom surowo 
zakazano używać krw i nietylko ludzkiej, 
ale nfiwct i zwierząt, zkąd się pokazuje, iż 
rzeczy, erktóró"Tćh obwiniają, są czystą 
potwarzą. Ludzkość i miłość moja do mo
ich poddanych wyciąga przeto odemnie, a- 
by odtąd nie wolno było dla bezzasadnych 
oskarżeń prześladować i dręczyć żydów, 
których niewinność żadnej niepodpada wąt
pliwości; —  jest zatem moją w olą, aby 
ich przypuścić do równego 2 innemi naro
dami używania korzyści i przywilejów, ob-



4

j ę t y c h  hatysZcrifem ( u s t a w ą )  W Gilhane 
ogłoszonym, i żeby tej same,, co i drudzy 
poddani moi, doznawali opieki i obrony 
prawa.— -W  tym celu wydałem stosowne i 
Ścisłe rozkazy, aby w całej obszerności mo
jego państwa osiadły naród żydowski, na 
równi z muemi mcjej wysokiej porty pod- 
danemi uważany bez piśmiennego dowodu, 
od nikogo i pod żadnym pozorem nie do
znawał ścieśnień lub przeszkód w wolnem 
wyznawaniu swojej religii, co się odnosi 
do bezpieczeństwa osobistego i do majątku, 
w  którym to zamiarze niniejszy Firman dla 
narodu żydowskiego, na wstępie mo.m o- 
zdobiony podpisem (Humajun), z mojego 
został wydany gabmetu. Skoro się w ę c  w y
żej rzeczony sędzio, dowiesz, o co rzecz 
idzie, nie zaniedbasz ściśle zastosować się 
do wspomnionych przepisów, i aby nigdy

nie postępowano przeciwnie nini ;jss.eten fur
manowi, każesz go w  odpisie złożyć w  ar
chiwum sądowera; poczem doręczysz or/ -  
ginął izraelskiemu ludowi i bęaziesz czuwać 
nad wykonaniem moich rozkazów, i doło
żysz wszelkiego starania, aby moja wola 
cesarska wypełnioną była/'

Dan w  Konstantynopolu dnu ta  R a- 
mazana iad6 (dnia 6 listopada i 84o r.

P R Z Y JE C H A L I DO  KRAKO W A.

Od dnia 15 do dnia 16 Stycznia. 
Brandt Alsxander Lebowski Michał ob., 

i  Polski; — b ucijńska Józefa, Mcinert Jó
zef, Z Galicji

Wyjechali z Krakowa. 
WojsKowska ob., Smidowicz Franc. ob ., 

do G alicji.

J D o n i e i s i e n i a  U r z ę d o w e *

ARCHIKOUFRA.TEHNIA kIIŁOSIERDZIA I BANKU 
P O B O Ż N E G O .

W  wykonaniu dobroczynnej woli L  p. Ja
na Km iecińskiego, w dniu 26 lutego 1827 r„ 
anarlcgo , który testamentem przez Senat Rzą- 
dząey dnia 3 kwietnia 1838 roku do N, 6895 
D . G. S . zatwierdzonym, procent coroczny 
od jałego swego majątku, na posagi dla nbo- 
gich córek i sierot miasta Krakowa, za mąż 
idących zapisał; Archikonfraternia stosownie 
do ordynacyi fundnsz ren regulującej, za- 
wiademia niniejszńm osoby interet sowane, iż 
w oniu 26 lutego r. b. jako rocznicy zgonu 
powyżej wyrażonego Dobroczyńcy, po odby
ciu lalobnego za duszę j eę® nabożeństwo, 
oJbędtie się losowanie posagów między kau- 
dydatkaui z parafii W szystkich Świętych.

Mniemające przeto mieć prawo korzystania 
z lego fundnszu, winny się do W JX . Matu
szewskiego Z . proboszcza rzeczonej parafii W 
mieście Krakowie przy ulicy Grodtkińj pod 
L. 121 m ie s z k a ją c e g o , n a jd a ić j  do duia 3 1  
■tycznia 1841 roku zgłosić na piśmie i z ło 
żyć następujące dowody: 1) pochodzenia z  
rodziców mieszkańców miasta Krakowa, 2) 
stanu ubóstwa i dobrych obyczajów, 3) w ej
śc ia  w śluby małżeńskie lub ogłoszonych przy
najmniej zapowiedzi w zakresie o j  dnia 26  
lutego roku zeszłego, do dnia 26 lutego to- 
ku bieżącego.

Kraku w dnia 8 stycznia 1841 roku.
Starszy Arcbikonfraternf 

Bartynoi/’s l i  
(  3 r .) Strzelbicki.

D o n i e s i e n i e  p r y w a t n e *

Dworek ranrowany pod L . 268 
nad W isłą niedaleko mostu na

    Rudawie położony, na handel wę*
fi s*c«gó ln i«  zdutny, wygodne mieszka- 
nie s  stajnią i aklad murowany na 3000 korcj

węgla mający jest z wolnej ręki do tpra*- 
danie. (2r.)

De handlu Józefa Żabieńskiego w Podgó
rzu , nadszedł św ież; transport czeskich ba
żantów; ( B ó m i s c h e  F a s a n e n )  których da» 
stać można sa pomierną cenę.


